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Ch-.z i o n e j  . i n ^ l i i  1 d l a c z e g o  odmawiają  im prawa r e p r e z e n t o w a n i a  w A - i p e  
i n t e r e s ó w  l u d u  p o l s k i e f c .  v/ n a sz y c h  oczach  r o z f ?  U l u  O f  n i e c n a '  
g a j ą c a  na c e l u  z a p r z e d a n i e  mas im p e r ia l i z m o w i  sow ie ck ie m u  d a ż a c -  do r<Uv 

^ : Uników, nad k tó ry m i  będą  canow aU  1 o  k t ^ h ż ^ e i S  i
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~Y*mV n^ t ę  g rę  , widzimy j ą  na v y l o t  i  d o s k o n a le  s o l i ć  i - 
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p o t ę ż n i  e j  szych  p o l i t y c z n y c h  ruchów ludowych R ządu ,aby"  po u t w o r i e r i u
Wo?? p r a s o w i e c k i o g o  kontynuować walkę  o t o , o  co w a lczy  n a sz  R~ad o b - n v
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nika o interesy chłopskie. W świadomych poiitvcznvch ma sac.i Spoi-e^n :-c 
Jest rzeczą powszechnie znana, że Stanisław Mikołajczvk, przywódca chło­
pów wielkopolskich i wiceprezes Stonnietwa Lodowego, pełnił w czasie^ 
orzvmusowej banicji prezesa Wincentego Witosa, premiera Rządu Jedno , ci 
Narodowej z 1920 roku - funkcję. kierownika ruchu _ ludowego. masach 
polskich doceniany jest także dostatecznie fakt,że - ̂ -.'łasnie ubecn 
najcięższym okresie dzAejó.yyma stoi przedstawiciel największej warstw' 
społecznej chłopów, sam chłop z dziada pradziada. Chłopi polscy, w 
ni świadomości i pełni poczucia odpowiedzialności wcnoclz*.- w yolcivw. 
żvcie polityczne,pragnąc wespół z ruchem robotniczym i pracowniczym 
dać Polsce nowy styl społeczny,by-w oparciu o najszersze warstw;/ spo­
łeczne ostała się,nadejść mogącym,burzom.

Chłopi polscy poraź drugi w najtrudniej szyn dla. narodu okresi 
wydają ze swoich szeregów człowieka,ktpry przewodzić ma polskiej vła- 
dzy państwowej.
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%Z CHATY CHŁOPSKIEJ NA URZ^D PREMIIRA.
Stanisław Mikołajczyk jest synem Ziem Zachodnich, t:, cr., ..tore 

dotychczas w tak małym stopniu uczestniczyły w polskim żvciu politycz­
nym. Ludzie Ziem Zachodnich odznaczają się na ogoł zdolno..-ciami organi­
zacyjnymi ,solidnością,systematycznością i uporem. Stwardnieli w od­
wiecznej walce z niemczyzną. t

■ V.T wal.ee tej uczestniczy Stanisław Mikołajczyk od wczesnej mło­
dości,czy to jako młody górnik w Westfalii,czy organizator polskiego cu­
chu chłopskiego,polskich kół rolniczych,jako organizator uniwersytetu 
ludowego,czy też jako żołni erz kampanii wrześniowej * lub ̂ organizator 
polskich uchodźców; w obozach na- Węgrzech, czy też wreszcie jako wice­
prezes Rany Narodowej we Francji,a później w wielkiej Brytanii,następ­
nie 'wicepremier i minister spraw wewnętrznych,najbliższy wyspołpr -.caynik 
o.p.Generała Sikorskiego, a w końcu premier obecnego Rządu J .Ino..ci Naro-
dovrej. . . .Stanisław; Mikołaj czvk zna duszę niemiecku na wylot, j ąz,Tkiony rn 
mieckim włada tak dobrze,jak polskim; z niebezpieczenstwem_niemiockin^ 
stykał cię i walczył od najmłodszych lat. W swej walce życiowej był. nie­
raz pod wozem i nieraz na wozie,jest dzięki temu twardy^ i odporny na 
prz-eciv 1 enstwa losu. Wóz państwowy w twardych znalazł się r̂ jsacn.

"SELF MADE MAN".
Mikołajczyk należy do tych nielicznych -polityków polskien w Wiel­

kiej .Brytanii, jak pisze żywo redagov/any i poczytną dziennii<y podziemny 
"Demokrata", kt̂ -ny mimo nawału pracy posiedli w krótkim czasie znajomość 
języka angielskiego. Czyż nie jest rzeczą charakterystyczną,że viamieyn 
chłopski samouk,człowiek bez liceum i bez uniwersyteckiego wykształcenia, 
umiał dzięki swej sile woli i umiejętności organizacji czasu,naucząc się 
tego trudnego języka,tak że może nim dzisisj swobodnie przemawiać na kon­
ferencje ch, zebraniach i do mikrofonu,posługując się nim zresztą równie 
biegle v rozmowie. Ułatwia mu tó ogromnie kontakty i całosc prac na te­
renie brytyjskim i amerykanskim,który poznał v? czapie,gdy towarzyszył 
w pierwszej podróży Gen.Sikorskiego do Stanów Zjednoczonych roku 1941.

Znajomość języka angielskiego i łudzące podobieństwo do^tinetona 
Churchilla zdobyły Stanisławowi Mikołajcz.vnova dodatkową sympatią ... ko­
łach brytyjskich. To zai,że jest "self made man’em /człowiek,który tylko 
dzięki własnej pracy doszedł do tego czym jest/ szczególnie trafia up 
przekonania Amerykanom,mniej zv raca ją cym uwagi na sygnety i^ko11garju,a 
dużo 'więcej na istotną wartość, człowieka i jego rozmach życiowy.
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W SCIÓŁEJ ŁĄCZNOŚCI Z KRAJEM.
Ze względu na to, że obecny premier pełnił przez dłuższy c^ao 

funkcje ministra spraw wewnętrznych, jest on najdokładniej wprowadzony 
w istotę spraw krajowych* Ułatwi to mu tez ogromnie pracę w pi-rv 
okresie obejmowania właćlzy w Kraju przez Prezydenta i Rząd ̂ Rzeczypospo 
litej. Bliska współpraq^2^ełnoyip£nUd-em Rządu na Krajni jego organa- 

powinna d**1 £> w n a  iwnrip m ł7pni V m  acre iii — sooko.iny, pozbawiony

w
i j  . . _ i  hu u v.'aiij. 'i w i O A i 6 , y  v», a j  u  x  ,-^u •*••*• ~  —  -  » ;—

:a ws oółpr a J *ełnoujpjcnikj-ism Rządu na Kraj jego organa 
nu. yupimitt u®5 przez wzajemne przeniknięcie się^- spokojny,pozbawi on; 
wstrząsów początek nowej odrodzonej państwowości polskiej.

Społec zenstwo polskie w Kraju wierzy sivemu premierowi i wierzy 
głęboko,że Stanisław Mikołajczyk,ani jego Rząd Jedności Narodowej zauia 
nia tego nie zawiedzie. Całą swoją przeszłością,terazniejssę usiałalnu- 
sci:,., charakterem i postawy życiową premier nasz związany jest z po. 
demokracja,dla której zwycięstwa z takim oddaniem od lat najmłodszych 
pracuje.

Czy tylko "ku nowym osiedlom"

Ag. "Kraj*1 jest ciekawym i pożytecznym wydawnictwem, kt /•rego brak 
dawał oddawna odhzuwaó się w prasie podziemnej. Jest ̂ do skonało, na wyso­
kim poziomie redagowana i daje całokształt życia kraju, doza interesu­
jąco u jmoMiflJiymi zagadnieniami polityki zagranicznej i wewnętrzny j , ka^uv 
numer ^Kraju" przynosi dużo wszechstronnych wiadomości z całej Polski, 
traktowanych przeważnie ze zbyt małą uwaga przez prasę poazierąą. Ponadto 
często omawia "Kraj" sprawy wsi,podając naogół trafną oceno rożnych zja­
wisk z zakresu życia wsi polskiej.

Mamy do zanotowania szereg nieraz trafnyph a nieraz zmuszaj icj.cn ̂ 
nas do ostrej krytyki reportaży z życia wsi,zamieszczonych na przestrzeni 
krótkiego okresu czasu w "Kraju",a omawiająca obecne nastroje i zaintere­
sowania chłopów,ich ciężkie położenie pod rządami okupanta i nauzieje na

fan: uczy znóvr,kiedy zwalcza szczególnie w mieście rozpowszechniony 
opinię, że "nie ma to jak chłopu na wsi" /1,1.1./.

Niektóre wypowiedzi autora tych reportaży zasługują na przytocze­
nie ,na przykład opinia jego o roli synów chłopskich, dochodzących poko­
naniu nie byle jakich na swojej drodze trudności do najwybitniąjszych stano 
visk wśród inteligencji zawodowej i urzędniczej. Mówiąc o trudnościach,jak 
chłopscy synowie,nim doszli do tvch stanowisk,musieli pokonywać,autor za­
mieszczanych w "Kraju" reportaży pisze: _ . . , .

"A jednak z masy tej wyrosła wybitna falanga dzielnych ludzi, ktor:. 
unieśli na wyżyną społeczną " ielki zasób cnót wie j skich, wytrzymałości ̂ i .̂ do 
brego obyczaju, solidne pozakładali gniazda rodzinne,do kultury polskiej 
'.•■••■nieśli nowe pierwiastki rodzinnych wartości i nauczyli poszanowania wsi". 

0 ciężarach,ponoszonych ..u’zoz wica. na rzecz okupanta., czytamy:
"To nie fraszka., jeżeli obecnie prawie połowa produkcji wiejskiej 

ujęta została w rygory kontyngentów,a ból stąd srogi,że poza żytem i ziem­
niakami* prawie wszystek haracz kontyngentowy tylko Niemcom przysparza^po­
żytku, by tym raźniej mogli Polskę ciemiężyć i polskiej nędzy urągać." 

Piękne,pełne współczucia słowa czytamy też o męczerstwi~

c
ni
kontyngentów na czas i w przepi
innych służebności niewolniczych,jak pogłowia roboczego i furmanek,maso­
wego wysiedlania większych połaci kraju i niszczenia całych^ gromad dla zro­
bienia miejsca niemieckim przybłędom,tego ciągania i tracenia po obozach 
tyle się już nazbierało,że w męczeństwie wieś polska znalazła najserdocz-
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miQs t a ,  oo w p e łn i  u jawniło  s i ę  po masakrze Zamoj-

;;siI«^rLieaSrohfopSkim“ ? mlasta p0rv,ały Sl? 40 >
V r - P n ^ t ^ ^ > , Ci 5 kaTy»h m / s l i » w ie l s  pożytecznych p ro jek tów  spotyka s i ę  
c*ło£-w™ J f 3u ,o z7 t0  k iedy i c h  au to r  z^da d la  umożliwienia  nauki 
v ,in?P i WOrzenf a P° oałym k r a ju  s i e c i  burs  i  in te rn a tó w  oo

1 y omawla p rzy sz łę  r o l ę  s p ó łd z ie l c z o ś c i  w życ iu  gromad 
m ł t ł S  y iS Przev'l d u <5e l i c z n y  u d z i a ł  chłopów w handlu i  r zem ioś le

p° ^ u c z e n i u  wojny,czy t e ż ,g d y  zajmuje s i ę  różnymi innymi 
l icznym i zagadnieniami z ży c ia  d z i s i e j s z e j  i  p r z y s z ł e j  wsi p o l s k i e j .

0>vr>, h i e s t a t y ,  jednak z chwilę ,gdy  dochodzi s i ę  do tego rodza ju  do- 
in t e r e s u j ą c y c h  wieś po lskę ,  problemów - jak  gospodarcza

r e f ; m a  f o l ha ’a u to r  odbiega niezwykle daleko od rzeczy -  
■ lotyc.^ nas t ro jów  chłopa i  m ias t  pó jść  po l i n i i  in te re só w  warstwy chłop­
s k i e j ,  d a je  przeważnie j a k ie ś  nam ias tk i  rozwiązań w rodza ju  no skierowywa­
n ia  nadmiaru ludnośc i  w ie j s k i e j  -ku nowym osiedlom- na zaohSdżie na oół
“ ami /?J { l e iZ ie  Ohłop b! dz le  * 6 #  w ie lk ie  obszary
"Kraju" z 27 i  /  kv/itn,?ce za8rody / a r t .  "Ku nowym osiedlom" w n r  ze
wał VW sv;i9i l e t a k i c h  poględów,wyznawanych przez  a u to ra  r e p o r t a ż y  o
- o ł v w e r o d ^ J yich. 7 . ae-/'’KFa *3,,» "ch łop  nasz  ty lk o  w swej na iw nośc i , lub" pod
k i  e P o lska  hv>f  ̂ n ie  ****** sobie  sprawy,że w tych  warunkach,w j a ­k ie  o loka  by ła  wtłoczona w cięgu dwudziestu l a t  swej n ie p o d le g ło ś c i
JejZVm ?In w o s^ "WemU ref0rm7 r ° lneJ dla d°bra p“  ? fS i " p o s t a ł o

na d0}egliv-ości p rze lu d n io n e j  wsi r e c e p tę  - czytamy w
my ro ln e  i k t t f J a b T n S r i® '1°™" " bywała. w P o J ^ i u  chłopa sprawa t a k i e j  r e f o r -  
l . p  n y ’ f y Pf ?  rozparce low anie  folwarków zapewniła mu w vsta rcza-  
jęcę  i lo o c  gruntu .  Kie zważano,że byłby to  ty lk o  dorywczy sposób zaspoko-

? p? e®° ś>iodu ziemi najwyżej na okres  pó ł  poko len ia  że ^ r e a l i z o -
-o spodw stw  c S o o 5 L h ^ P 6? l ° S y m id ia r d0V7y?h wkładów w uaktywnienie  nowych" :.' : Pf ; a f ? ? v ch łopsk ich ,  że większość obszarów folwarcznych le ży  na obszaracł

mni^ 3Z5ac i  narodowych i  mogłaby z k o rzy sc ię  d la  p L S t w  i  ohło l  
P° lsk iego u legać p a r c e l a c j i  ty lk o  w powolnym tempie,zepewrnai icym po lsk i  

c h a ra k te r  nowych ch łopsk ich  g o s p o d a r s t w i e  n a f t  w Ros i  s o v i t c k i f ?  pozo
ć^aVuotrzeb  k u l t u r v Z* s f  zlemi o rn e j  przy folwarkach państwowych /sowchozy/ - a  po trzeb  k u l tu r y  r o l n e j ,m i a s t , przemysłu i  a rm i i .  Dzis w oersoektvwie '
przeżyć i  doświadczeń 'wojennych sprawy t e  widzi s i ę  in a c z e j  n i ż  przód woi- 
r i Y°rzy ? y*s ^f  noh e V/'ddoki rozładowania u c isku 'w  p rze lu d n io n e j  wsi

a w i d e o l o g i i  ch ło p sk ie j  d a l e j  k łu j e  w oczy / * /  t o ' j a k o
dz ied z in a  z iem iań sk o -sz la c h e ck ie j  k l a s o w o ś c i ,k tó ro j  chłopska klaśowosć
przec iw stav ' ić " l ' Û eC2ni0 ty lk 0  "  s f e r -  - J i a r a k ^ g o -  p o S L ,

wanie s o r ^ ^ n S 0^ ? ® ’ ?b£® ln te resom  sp o łe czn o śc i  c h ło p sk ie j  p o t r a k to -  sprawy reformy ro ln e j ,k o ń c z y  a u to r  uwagę,że obydwie k lasowosci  
e t io p s k a  i  z i s m ia n s k o -s z la o h e o k a ,p rz e ż y w a j  f l j  d z i “ w o«niu ro len n ro h  

6? zn iknę ,gdy  przed  Po lskę  rozwidnię s i ę  horyzonty odrodzenia  
" "  na2wa 0h ł0pa- b r ^ n o a ,  jak  z ł o w r o g i e ^ p o S e n i e

r o l n i k a  / ' /  ™ zw™ io bo jo w e ,u s tBp i  m ie jsc a  zarodowej nazwier o l n i k a  /  / ,  fachowego producenta  -wszelakiej żywności /  ( */.
słowa t a k i e  w s f ł - ^ n ^  dy?k u t?vrać z t e S° ro d za ju  poglądami. P rzy k ro ,że  
ozvtelnfkovH 5 P i o r ą , t y l e  przychylnych d la  chłopa ocen dawało
CZO i  bezv 'z« lM SiiUo v 5 L i ? ? aJ yw 7 c l a  ;vieJsk iego .P ragn iem y  jednak stanow- 
c a ł e j i d e o l o e i i  wal m i o i n ł  w  poględy n ie  ty lk o  jako p r z e k r e ś l e n i e  
zwartych 1»k roczęce j  ku nowej p r z y s z ło ś c i  P o l s k i  w
n ie  s i e  Droeramowi P? n f Z«0£° rucbu ludowego,nie ty lk o  jako p rzec iw s ta w ie ­
n ie  i  R z a r t  -Zn-Jmui Wyznav;ari"mu p rzez  P o lsk ie  masy ch łopsk ie
nictwo za g raża iace  i  in+«rp«r  °vf> P o b l t y?zn£- Musimy to  uznaó jako szkod- z a g raża jęce  i  in te resom  chłopskim i  ogólnym in t e r e s o m 'P o l s k i .
ce wieś S o l - k a praW? d?maSać s ię ,b y .  na tematy,  t a k  żyv;o ottehodzę- 
ła ch  tvch , " ^ ,m°n»ł./ ukazywać s i ę  w "Kraju" inne  a r ty k u ły  i  b y  w ar tyku-  
poględy. 1 p r z y j a ź n i e j s z e  d la  in te re só w  c h ło p s k ic h ,b y ły  viyznav/ane
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Anarchia i terror na Wołyniu i w Lubelszczyźnie.

EWAKUACJA.

- Kamień Koszyrski - Wyjazd wszystkich Polaków z obawy przed 
Ukraińcami pod opieką i osłoną Niemców, w czasie transportu furmankami 
aż do Kowla /ok.2 tys.osób/ napady ze strony Ukraińców. Pozostałe 6 ro­
dzin polskich Ukraińcy wymordowali. Jeden transport od Chełma pod konwo­
jem do Przemyśla.

.-Równe - ewakuacja przymusowa. Trzykrotne ogłoszenia. Opornych 
zabrano -przemoc .Mężczyzn zabierano caoddzielne .samochody , lub pociąg.

NAPADY NA POLAKOW.

-Hrubieszów - grudzień 1943 r. Początek miesiąca spokojny z obu 
stron.Polacy cieszą się ze zrozumieniem drugiej strony - rozumiejąc spo­
kój.Lecz już 1C.XII.padają pierwsze strzały'ze' strony ukraińskiej.Zosta­
je zamordowany Polak - skarbnik spółdzielni Fołodiatycze. 12.KIT.właści­
ciel polskiego młyna w Trusaczanach, 14 .XII.ruchliwy gospodarz Polak 
z Gdeszyna. Polacy cierpliwie znoszą t.zw.wyższośó 'ukraińska. Jednak bier­
ność rozzuchwaliła bandytów,aż wreszcie dn.17.XII.grupa Polaków napadła 
w Teresołowicach podczas święta ukraińskiego = 14 zabitych,kilko rannych.

W zamian za to Niemcy aresztowali Polaków = 5 rozstrzelanych.
Na terenie kol. M^dryń i kol. Lasków bestialsko zabite 4 Polaków, 

co doprowadziło do odwetu. 24.XII.wypad na Modryń,paląc dwa (gospodars­
twa i zabijając kilku Ukraińców. 25 i 26.XII.rozgorzała na tych terenach 
bitwa^między Polakami i Ukraińcami. Polacy wycofali się szczęśliwie,lecz 
Ukraińcy biorą 15 ludzi z kol.Marysin.,Ameryka,Andrzejówka /zostali stra­
ceni 6 stycznia/. 27.XII.o godz,17~ej bojówka ukraińska zabija lekarza 
powiatowego. Starosta_na^prośbę o interwencję odpowiada,że jest bezradny, 
o/.. 2o.XII.w Gozdowie 2-aj Ukraińcy zabijają: 1/ lekarza weterynarii 
2/praktykanta z maj . Grabowskiego , 3/ w Metlinie polskiego mi.ynarza Fas- 
perkiewicza. Tegoż dnia robią również nieudały na.pad na samochód f-rry 
Gaj zer /niem./ Wówczas dopiero Gestapo interweniuje.

29/30.XII, kilka, zabójstw na terenie gm.Waręz i Krystynopol.Polacy 
chcą masowo opuszczać ten teren powiatu.

Styczeń- Ukraińcy brną dalej,chociaż zwrócono się z pojednaniem.
-.1.zabijają 7 Polaków w kol.Turobin,oraz przez pomyłkę nauczycie­

la ukraińskiego, 2.1,zabito 2—ch Polaków we Wronowicach. 3•! .zabito nie­
odżałowanego naszegoHvspółpracownika z kol.Hostyna

PUBLICZNA EGZEKUCJA W HRUBIESZOWIE.

5 i 6.I.SS ostrzeliwało lasy w Strzelcach i Stefankowcach.w wyni­ku złapano 12 nieznanych ludzi.
o.I,słynna egzekucją 43 Polaków na oczach ludności na Dlacu sn oc­towym .W Hrubieszowie. ' "
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WIELKI DESANT POD STOCZKIEM.

1ir>r7Jl okolica£h Stoczka przed tygodniem był wysadzony wielki desant,
1 c^ący około 500 osób.Desant ulokował się w dużych okolicznych lasach

PODEJRZANI DYWERSANCI POD GARWOLINEM...

S ™ Zf ! ^ 2aSU na tereDie powiatu grasował oddział dywersyjny .leczą i Pługa,ktorego .zachowanie się,nie mówiąc już o jego półbandyckich 
wyczynach,budzi poważne podejrzenie,że komendant tych dywfrsantów jest na 
usługach Gestapo Wielu ludzi,którzy nawet przygodnie tylko z nim zetknęło 
się,zostało aresztowanych. Ofiarą kontaktu z nim padła w grudniu na te?I- 

f^órzno w Ta łubie rodzina Kurachów, składająca się aż z 3-oh go s po! darstw. Gospodarstwa zostały spalone.
Szerzący się bandytyzm, na terenie powiatu spotkał sic obecnie ze 

s t ^ ^ ^ L N t 1 K ! ^ f . i sr ° 0br0ny ^ o p ^ e i . o o  w dużym stopniu Imn*,-

BRANKA NA ROBOTY. '

, . w _związku z przygotowywaną wielką akcją branek do robót wiosennych 
L  ^  się,ze rolnych - doszło do naszejlwiadomości‘,że starostwo garwolińs- 
kie szykuje na razie wysyłkę z powiatu 4 tys.ludzi.

Wiadomości z Małopolski. 

SIŁA MORALNA WSI.

Mimo ciężkich warunmów życia pod .krwawą okupacją niemiecka s i ł a
moralna wsi polskiej nie pomniejszyła się. życie Sołeczie nie ustał?
samokształcenie jest kontynuowane.rozwinęło się bardzo niesienie pomocy słabszym i nieszczęśliwym. enie pomocy

Z pęw.Brzozów donoszą nam o pięknym przykładzie pote^uiaoee-o sip na 
wsi współżycia. Pięknym dorobkiem z czasów wojennych - piszą - 'bed-Herńv 
miełi odżycie dawnej sąsiedzkiej współpomocy i pracy jednego dla“drugiego."

Pracę wykonywa się wspólnie,w nieszczęściu wszyscy sobie iomaSia S  
całym terenie widzi się wypadki pomocy dla ofiar wojny.Są gJomSy ?dzie 
/wiązała się samorzutna pomoc dla aresztowanych jeńców oraz ich' rodin Bez 

y zwań starano się wypełnić s w d / o b ^ ą S k  ?p?fejSyjwYiyf
niechbld^ipkrewienstwo,stan,przyszłość-czy przeszłość.Przykładem tego 
•; i0r,a pomoc całej . gromady dla członka organizacji niepodległościo­

wej ,lezącegow szpitalu z nogą zgruchotaną przez kulę niemiecką. e^ ° SC1° 
innym przykładzie współżycia i wzajemnego niesienia sobie pomocy 
ZJ  WS1 Wara,ga.Nozdrzec,tego samego powiatu:przez dzieci smolne 

-v_ ! ^ 2 ZyCn zorganizowano tu pomoc dla rodzin,dotkniętych tyfusem.
nym ^siłkTe^cełe W f0SPcdafstwaoh tYch rodzin zostały wykonane współ- 
im opału na zim! gromady - i „o w każdym, szczególe,aż do przygotowania

z . . Okupant w wnlce z nami stosuje wódkę,która ma chłopa rozpić. Walka 
pijaństwem rozpoczęła się w wielu powiatach.7, Łańcuta donoszą w związku
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z tą akcją:we wsi Krzemienicy fabrykacja samogonu stosowana była na wiel­
ką skalę, "Fabrykanci" upijali siebie i drugich,tak że mało było we wsi 
ludzi trzeźwych,Oddział specjalny wytłukł im wszystkie kosztowne aparaty, 
a na "fabrykantach" wykonał karę chłosty.Dowiadujemy się też ,że w groma­
dzie Lubno,pow.Brzozów wszyscy mieszkańcy złożyli ślubowanie nie upijać się nigdy.

Na wsi odczuwa się głód nauki i książki .Wieś odsunięta, od oświaty 
przez okupanta,pogrąża się w otchłań ciemnoty.Okupant pozbawia nas nawet 
książki,odmawia nam nawet strawy duchowej,chcąc zrobić z nas ciemna,Sko­
tłowaną masę.niezdolną do rozumowania i życia.Młodzież wiejska przejrzała 
zamiary okupanta i wszelkimi siłami stara się zaczerpnąć choć trochę wie­
dzy .Książka dziś przez młodzież wiejską - piszą do nas z gminy Domeradz, 
pow.Brzozow - je3t traktowana jak świętość. Biblioteczka w naszej gminie 
złazona z gsi^żck poszczególnych mieszkańców gminy,nigdy nie ma książek 
leżących darmo. Wzbudzona potrzeba książki u każdego mieszkańca gminy,pisz 
pozwala nam śmiało patrzeć w przyszłość.

w innej gminie zajmuje się młodzież samokształceniem,mającym dobrze 
obmyślany i systematyczny charakter.Na terenie tej gminy przerobiło i zda­
ło egzamin z 4-ej klasy gimnazjalnej nowego typu 20 ludzi.Podajemy te gmi­nę jako przykład.

Gdzieindziej jeszcze urządza sobie młodzież wiejska wspólne odczyty 
z dyskusją,Słyszałem tam - pisze nasz korespondent - słowa prof.Franciszka 
Bujaka z książki "kies a państwo": "Gzy ich kto kocharczv nienowidzi,musi 
oyń dla nich z respektom i podziwem".

Istotnie - dodajemy od siebie - praca ich na to w pełni zasługuje.

TERROR NIEMISOKI NIE USTAJE

końcem listopada oraz w pierwszej połowie grudnia 43 r.snecjalne 
oddziały niemieckie gnębiły dotkliwie /ludność polską gminy Piwniczna,pow. 
Nowy Sącz aresztowaniami /aresztowano około 28' osób.a. 6 zastrzelono/ bez­
prawną grabieżą środków żywności /kur.masła,jajek/ oraz sur*wyn ściąganiem 
reszty kontyngentu zbożowego i kontyngentu bydła .

> dniu 2b.1,odbyła się w Jarosławiu sesja wójtów z udziałom Gestapo 
V  żandarmerii,Gestapo zapowiedziało,że za każde wypadki,jakie się zdarza 
bądą strzelać bez ograniczenia,za zaginięcie foksa'/volksdeutscha/'czy ’ 
Niemca będą strasznie pacyfikować winnych czy niewinnych.Mówili dalej’ że 
wszystko wiedzą co się robi,ze są ludowcy i komuniści ,a są też i bandy 
j i odzi ei , ale będą tak tropie,aż wszystko zniszczą. Za naimnietśse uchvl < 
od jakichkolwiek poleceń będą strzelać.

19,X .zostało zastrzelonych 17-tu Polaków w Gorlicach ̂ aresztowanych 
k*-'■ dni. przed rozstrzelaniem,26,1.uestapo z Gorlic spaliło gospodarstwo 
Kostrzewy_w Polnej i Ziomka w btróżnej za rzekomy udział w grupif dywer­
syjnej .podczas palenia gospodarstw Niemcy zastrzeli 6 osób z wymienionych rodzin chłopskich,   "V . z oanoku ̂ w dn.20,Z.Gestapo aresztowało 17 Polaków podejrzanych po— 
iitycznie.Część z nich wypuszczono,zatrzymując 5 osób,w tym jedną kdbir- 
tę.Dnia 21.X.w grom.Jaćmierz,gm, /arszyn - Gestapo aresztowało Polańskiego 

9k"fcóty Yr ton Scini dzi.on O't.irzyma.i v.yrok wojGnnCj^o ,ogłoszony
pr.jOradio .Tego sumof<o dnia. ogłoszono wyroki na 3 osobach ,arcsztowa nvch w ćn,20.T .w Sanoku.

31.I.aresztowano kilku ludzi w Limanowej,Tymbarku i Mszanie Dolnej 
1.KI.została wywieszona w Limanowej lista 25 osób,aresztowanych poprzed­
n i o ^  których pięciu zostało odrazu rozstrzelanych,a pozostałych'20 ska­
zanych zostało na karę śmierci z podaniem do 'Ułaskawienia,o ile nie zda­
rzą się w określonym terminie czasu akty przeciwdziałania władzom okupa- cyjnym. F
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(yNa terenie pow.Nowy Sącz i Gorlice wywieszono obwieszczenie,że 
w wypadku zabicia Niemca zostanie rozstrzelanych 10-ciu zakładników 
Polaków,którzy mieszkają na terenie tych powiatów.Zakładnicy zostali 
zaaresztowani.Obwieszczenie powyższe mówi również,że za zabicie Polaka 
w służbie niemieckiej zostanie zastrzelonych 10-ciu Polaków,schwytanych 
na ulicy.Z niewaidomych powodów wszystkie powyższe ogłoszenia na tere­
nie N.Sącza po dwóch dniach zostały zdjęte przez Hitler-Jugend.

W pierwszych dniach listopada zostali wywiezieni do Krakowa za­
kładnicy z pow.N«wy Sącz w liczbie 20.Jest zastrzeżenie,źe 10 z nich 
zostanie rozstrzelanych,jeśli na terenie powiatu zostanie wykonany wy­
rok śmierci na wójcie,sołtysie,lub innym funkcjonarjuszu okupanta.Następ­
nych 10-ciu ma byc zastrzelonych po drągiiri takim wypadku.

20.XI.nieznana grupa dywersantów,prawdopodobnie komuniści,zastrze­
liła Volksdeutscha Homera,zarządcę dóbr w Porębie. Po tym wyroku Gestapo 
zastrzeliło przed domem Romera 10-ciu zakładników,przywiezionych w tym 
celu z Krakowa.

We wsi Mostowa,pow,Chrzanów,większa ilośó policji i żandarmerii 
zrobiła obławę przy czym zaaresztowano 2 osoby polityczne podejrzane, 
a 1 mężczyznę i^ciekaj ąjcego zastrzelono.

3°.X.został dozbrojony pos'terunk. policji granat, w Wiśniowej Prze- 
karz,pilnujący zboża; żandarmeria go za to aresztowała,a następnie zwol­
niła.

* 9 * t ARC JA DYWERSYJNA.

Na terenie pow.Limanowa działa w ostatnim czasie wiele grup dywer­
syjnych. Niemcy nie mogą daó s*bie z nimi rady. Po zabiciu komisarza Wło­
darczyka w Dobrej ,komendant posterunku w Dobrej ,Baczyński zbiegł wraz 
z rodziną,zabierając ze sobą karabin i rewolwer.Posterunek w tej miejsco­
wości został zlikwidowany^a reszta posterunkowych została przydzielona 
do posterunku w Tyfntterku.'

Z 19.na 20.X.w nc^cy został zraniony przez nieznanego osobnika na 
terenie rafinerii w Sęwlinach podoficer niemiecki,pilnujący większego 
transportu*benzyny*. Sprawca zranieaia "pobierał" sobie z wymienionego 
transportu bęnzynęl" . v

Na terenie Dobrej /góra Śnieżnica/ przybyła 16.X.grupa dywersyjna 
w liczbie około 30 ludzi,o niewiadomym pochodzeniu.Przez nieostrożne za­
chowanie się,przyjazd dr Dobrej w czasie dnia, przemarsz szosą ,wstfpywanie 
do sklepów i domów'mieszkalnych wywołało interwencję Gestapo z Nowego 
Sącza w nocy z 16/17.2.i policji granatowej ze Skrgydlnej.Akcja ta jed­
nak nie przyniosła dla Gestapo żadnych rezultatów.Grupa z tego oddziału 
w sile 7-miu ludzi',otoczyła w" dniu 21 .X.posterunek'policj i granatowej 
w Skrzydlnej i flykradła 4-ch granatowych z komendantem na czele.Po wy­
prowadzeniu ich do lasu-3-ch policjantów zastrzelono,a komendanta zwolnio­
no.W dniach następnych przyjechało ponownie Gestapo z Nowego Sącza i od­
dział specjalnej policji niemieckiej z Krakowa,który patrolował po drogach 
i częściowo urządził .obławę u stóp góry Snieżnicy.Prawdopodobnie w czasie 
obławy-został zabity major niom.ie.cki i „4-ch żandarmów.

27.X.wyleciał w powietrze magazyn amunicji w Bliźnie,pow.Mielec.
W Bliźnie w szybkim tempie buduje się lotnisko i śdąga się tam bomby i 
amunrcję.Detorfacja była tak silna,2e w promieniu 10 kim.domy trzęsły się 
ok,15 sekund. W promieniu 3 km.są rozrzucone części baraków'i różnej bla­
chy. W czasie eksplozji nadleciał samolot typu "Junkers",który należy do 
szkoleniowych aparatów dl-a pilotów w Mielcu,a że leciał dość nisko,zapa­
lił się od eksnlozj i i po kilku minutach spadł w Niwiskach,doszczętnie 
spalony.Piloci ponieśli śmieró.

21.XI.oddział bojowy zdemolował mleczarnię w Rudzie k.Radomyśla. 
Mleczarnia w Rudzie ma 7 filii.Zostały zupełnie strzaskane wszystkie ma— 
szyny,szafy,biurka,drzwi,a akta zostały spalone.Mimo alarmu,policja gra­
natowa w sile 5 ludzi pozostała we wsi.



_ 28.X.w Przec ław iu  skradziono ;w m leczarn i  bąka i  zniszczono a k t a .
ladze  ̂ n a rzą d z i ły  ,.aby dostawcy mleka poda l i  f s t a t n i o  i l o ś ć  dos ta rczo ­

nych l i t r ó w  mleka,przy  czym podana suma wykazała ,że  w p aź d z ie rn ik u  mia­
no dos ta rczyć  do m lecza rn i  taką  i l o ś ć  m le k a , j a k ą  normalnie dostarczono 
w ciągu t r z e c h  m ie s ięcy .

27 .X .okradzino 200 t y s . z ł . w  Kom*Kasie Oszcz.w Mielcu,w zwiasku z 
czym aresztowano- d y rek to ra  KKO.

«

' -TĘPIENIE SZK0DNIK0'” .

2 .X I .w Zło tn ikach  pod MoeLoem z o s t a l i  z a s t r z e l e n i  :dwai b o l i c j a ń c i  
g r a n a to w i ,S t . Gabor i  Ju l .T o w iń sk i .P ie rw sz y  przewyższał Niemców w dokucza­
n iu  Połąkom pod każdym względem,Najwięcej g o r l iw o śc i  wykazał w łapankach 
na robo ty  do Rzeszy. Drugi również g o r l iw ie c .  Wyrok wykonano o go dz. 1 0 -ej 

. 20 .X I . z o s ta ł  z a s t r z e lo n y  s o ł t y s  w Kasin ie  W i e l k i e j ,Kowalczyk,za wy­
s ług iwanie  s i ę  okupantowi. . J V- y-  -v * . ..
, , . ^9 z o s t a l i  o b i c i  w gromadzie Łukowica .komitetowi -  Jan Morzywo-t e k  i  Joz.Wnękowicz. . . "

W gromadzie Owieczka z o s ta ł  o b i ty  s f ł t y s , P ie t ru c h a  za nadużycia 
przy z b i e r a n iu  kontyngentu .  • "" . ~
o 8 , X I . z o s t a ł  o b i ty  przez  n ieznanych sprawgów s o ł t y s  z P isa rzo w e j ,  
o e r a f in  za gorliwe s p e łn ie n i e  swoich obowiązków,Z»bra*o mu przy tym po­
dobno kwotę 11 t y s . z ł o t y c h .  ^ J y

m  ■ ■ * ■ ■ - . -  -  i
Agenci Moskwy chcą sprowadzić, na P f l l jk f  nową

n ie w o lą ,

ni *  P o l* o .  pod f i rm a P o l s k ie j  P a r t i i  Eobot-
", - >™zwijają żywą d z i a ł a ln o ś ć  . d ą ż ą ,  do obałamucenia p o lsk i  ,i

mas

. . . % f ,y '■------------------ --------u . U  u  U d r L c i iJ l iU U V “ .rj J  ć l  T>OJ_

vp p u  l i c z n e j  i  do p o d p o r z ą d k o w a n i a  mas lu d o w y ch  swym wpływom, 
u h  z.  ' f ^ a  a ?'en ,ovr mosk i e w s k i c h , r o z w i j a * a  g ł ó w c i e  ńa ł a m a c h  p r a s y  kcm.u- 
^ n - f n n / n  s P f  3,e de w s z y s t k i m  w dwu k i e r u n k a c h :  p o d r y w a n i a  w ś r
^ a u f a n i a  do Rządu P o l s k i e g o  o r a z  z a p r z e c z a n i a  mu p raw a  p r z e m a w i a n i a
S w i e t ; m-» 5 1U n a r s dU p 0 l s ? i e ^ °  1 P r 2 e k o n y w a j i a > m a s  lu d o w y c h .w  P o ? c e , ż e  
oow i.. , y , ż ą d a j ą c  od n a s  po łow y  n a s  ze go. t e r y t o r i u m  pańs tw ow ego  , s ą  w c a ł k o ­
witym p o r z ą d k u , z e  n a t o m i a s t  ’ s t a n o w i s k o  n a s z e g ę d t z ą d u , b r o n i ą c e g o  świętych 
J .  w a r o d u  d ° p ą i o s c i  i  n i e n a r u s z a l n o ś c i  n a s z y c h ' g r a n i c  i  do p r a w d z iw e j  
resów P o l s k i ? ^  n i e p o d l e g ł o s c l  ’  t o  " f a s z y z m "  i  d z i a ł a n i e  n a  s zk o d ę  i r t t e -

n i  ,łiPA tym du c łm : w t ę p u d e  o s t a t n i o  c a ł a  p r a s a  k o m u n i s t y c z n a , p o c z ąw s z y  
T ry b u n y  W o ln o ś c i '  , p o p r z e z  " G ło s  Warszawy" " G w a r d z i s t ę , "Walkc i Tł o d v c ł  

a  s k o ń c z y w sz y  na  dwóch n o w y c h , ś w i e ż o  u t w o r z o n y c h  o r g a n a c h  p h p a i a n d y  ko^  
m u n i s t y c z n e j  -  " R a d z i e  N arodow e j"  i  "U.zmy s i .  w a l c z y ó "  p r c p a p a n d y  * ° -
vn«  n i S n ^ S  Z  n a r ° a u ‘ p o l s k i e g o  ś u i e r t . l a e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o
d l a  n i e c n y c h  k o m u n i s t y c z n y c h  p l a n ó w  w PoHare, " G ło s  Warszawy" w n r  z 25 I

n i c r - t a l a c p R a L 0 | i d n o ś OZT e ? ° d * b 3 t r z a ł  S t w l r z o h a  w J ś la t - 5i c n  d n i a c h  Radę J e d n o ś c i  Narodowej  w ysuw a jąc  pod j e j  a d r e s e m  c a ł y  s z e r e w
d e m a g o g i c z n y c h , l e c z  a b s o l u t n i e  b e z p o d s t a w n y c h  w p o j ę c i u  k a ż d e g o  b e z s t ^ o n
; 2 & i > r BUnne*° c ^ o w i e k a  z a r z u t ó w , j a k  t o , ż e  R a d a ^ J e d ^ ś c i  S S o d o S e j
o b j ę ł a  PPR •wi” i n- Co P ^ f 1 i w i f c P ra w d z iw ą  r e p r e z e n t a c j ą  narodu,*żn  n i e

’ > ' . o c z y w i f c l e  ~ n i e  £k u p i a  p o l s k i c h  o r g a n i z a c y j  d em okra ­
t y c z n y c h ,  z e  w łaśc iwym  c e le m  Rady J e d n o ś c i  Narodowej  n i e  j e s t  t r o s k o  "o i a  
k ą s  d a l s z ą  p r z y s z ł o ś ć - P o l s k i "  -  l e c z  p r z e c i w s t a w i e n i e  s i e P P R :  J

Ciekaw e b y ł o b y  d o w i e d z i e ć  s i ę , n a  . j a k i e j  d r o d z e  PPR d o s z ł a  do s k ł a d u  
osobowego s w o j e j  r zek o m o  " n a r o d o w e j "  r a d y  i  c z y  w o la  m a « , k ? ó r f t a k  
w y m ien iać  m o sk iew sc y  a g e n c i  spod  znaków P P R , m i a ł a  ć o k c i w j r k  do S o w T o d i t  
c ^  Ł W . 1 : - ?  c z ło n k ó w  tej r a d y , J e  S W j S F f t & ’ T S S r  

^  T ^ 3 a b a b .N c ° s  do p o w i e d z e n i a  w u s t j r c j u , k t ó r y  PPR c h c s ’ g w a ł ­
tem n a r z u c i e  nahodow i  p o l s k i e m u . C i e k a w e  t e ż , n a  j a k i o j ’ p o d s t a w i e  PPR p f d s z y -
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wa s i ę  p o d  m ian o  o r g a n i z a c j i  d e m o k r a t y c z n e j  , g d y  c a ł y  ś w i a t  w i e , ż e  u s t r ó j  
z a p r o w a d z o n y  w R o s j i  p r z e z  mocodawców P P R , n i e  ma i  n i g d y  n i e  m i a ł  n i c  
w s p ó l n e g o  z d e m o k r a c j ą , b ę d ą c  u s t r ó j e m  k r a ń c o w o  t o t a l i s t y c z n y m  i  d y k t a t u ­
r ą  n a w e t  n i e  j e d n e j  p a r t i i , l e c z  j e d n e g o  c z ł o w i e k a . C o  z a ś  d o t y c z y  z a r z u t u ,  
ż e  c e l e m  R ady  J e d n o ś c i  N a ro d o w ej  n i e  j e s t  p r z y s z ł o ś ć  P o l s k i , l e c z _" p r z e c i w ­
s t a w i e n i e  s i ę  P P R " , t o  s p r a w a  b ę d z i e  w y j a ś n i o n a  d o s t a t e c z n i e , j e ś l i  po w iem y  
o t w a r c i e , ż e  p r z y s z ł o ś ć  P o l s k i  l e ż y  w ł a ś n i e  w p r z e c i w s t a w i e n i u  s i ę  z a r ó w ­
no  w s z e l k i m  obecnym a g e n t u r o m  w r o d z a j u  p r o s o w i e c k i e j _P P R , j a k  i  t y c h ^ o b ­
c y c h  a g e n t u r  z a g r a n i c z n y m  r o z k a z o d a w c o m . K ł a m s t w e m  bowiem j e s t , ż e  n a r ó d  
p o l s k i  c h c e  być  p r o w a d z o n y  -  j a k  k o m u n i ś c i  -  n a  p a s k u  Moskwy i  ż e _ j u ż  
r o z p ę d z i ł  s i ę '  b i e c  p o d  j a r z m o  d y k t a t o r ó w  m o s k i e w s k i c h .  N a t o m i a s t  j e s t  
p r a w d ą , ż e  n a r ó d  p o l s k i  c h c e  sam d e c y d o w a ć  o sw oim  l o s i e  i  s t a n o w c z o  wy­
p r a s z a  s o b i e  m i e s z a n i e  s i ę  c h o ć b y  n a j b a r d z i e j  ż y c z l i w e g o , c h t ć b y  n a j s i l ­
n i e j  s z e g o , s ą s i a d a  do s p r a w  n a s z e g o l w e w n ę t r z n e g o  ż y c i a  n a r o d o w e g o .

T e n ż e  " G ł o s  W arszaw y "  w p o p r z e d n i m  n u m e r z e  / 2 1 . I . /  z a m i e s z c z a  a r t y ­
k u ł  " W i e l k i e  k ł a m s t w o " , w  k t ó r y m  m i e r z ą c  w R z ą d , r z u c a  o b e l g ę  c a ł e m u  n a r o ­
dowi p o l s k i e m u , u s i ł u j ą c  wmówić w ś w i a t , ż e  po k a m p a n i i  w r z e ś n i o w e j  w a l k a  
z N iem cam i  z a c z ę ł a  s i ę  w P o l s c e  d o p i e r o  z c h w i l ą  p o w s t a n i a  PPR i  j e j  bo ­
j ó w e k , g d y  p r a w d ą  j e s t , ż e  n a r ó d  p o l s k i  p o d j ą ł  t ę  w a lk ę  n a t y c h m i a s t  po z a ­
k o ń c z e n i u  k a m p a n i i  w r z e ś n i o w e j , w t e d y , gd y  r o z k a z o d a w c y  P P R , k t r  wie c z y  
n i e  w o b e c n o ś c i  j e j  d z i s i e j s z y c h  p rz y w ó d c ó w  ś c i s k a l i  s i ę  n a  K re m lu  z wy­
s ł a n n i k a m i  - e r l i n a , z a p i j a l i  z n i m i  nowy r o z b i ó r  n a s z e j  O j c z y z n y  i  j e s z ­
c z e  p r z e z  d ł u g i e , d ł u g i e  m i e s i ą c e  u p r a w i a l i  z H i t l e r e m  o h y d n y  f l i r t , z a ­
c h ę c a j ą c  go p o s y ł a n i e m  z b o ż a  i  b e n z y n y , d o  d a l s z e j ,  w a l k i  z n a s z y m i  z a c h o d -

n i m i  Si n $ i h r z y m i a 1 W i ę k s z o ś ć  o p i n i i  p o l s k i e j  u s t o s u n k o w a ł a  s i ę  p r z y c h y l n i e  
do o ś w i a d c z e n i a  s o w i e c k i e g o , u z n a j ą r t w a r u n k i  p r o p o n o w a n e  p r z e z  r z ą d  
s o w i e c k i  za  s ł u s z n ą  p o d s t a w #  d l a  u ł o ż e n i a  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w
m i ę d z y  obydwoma k r a j a m i "  -  . . .

p i s z e  o r g a n  k o m u n i s t y c z n y  i  t e  s ł o w a  w y s t a r c z ą , byśmy z n i c h  d o w i e d z i e l i
s i ę , k t o  t o  przenp- .awia  i  o c z y j e  w a l o z y  i n t e r e s y .  _

P a n o w i e  t o w a r z y s z e » C z y  a b y  p e w n i  j e s t e ś c i e , ż e  t a k  j e s t  w i s t o c i e ,  
c z y  r a c z e j  k a ż ą  wam t a k  c y n i c z n i e  k ł a m a ć  w a s i  r o z k a z o d a w c y _z a g r a n i c z n i ;

N i e  ł u d ź c i e  s i ę  j e d n a k  d a rm o :  ż e b y ś c i e  j e s z c z e  l e p i e j  k ł a m a l i , n i z  
k ł a m i e c i e  t b e c n i e  -  i  t a k  n i e  o k ł a m i e c i e  n a r # d u  p o l s k i e g o . V i e  on bowiem 
d o s k o n a l e , k i m  j e s t e ś c i e  i  co  m a c i e  n a  c e l u . O b c y m  a g e n t o m , p r a g n ą c y m  s p r o ­
w a d z i ć  n a  P o l s k ę  nową n i e w o l ę , n a r ó d  p o l s k i  n i g d y  p o s ł u c h u  n i e  d a .

" P r z e z  W alkę  do  Z w y c i ę s t w a  " o ż ą d a n i a c h  s o w i e c k i c h .

O r g a n  r u c h u  l u d o w e g o ,  " P r z e z  Walkę do  Z w y c i ę s t w a "  p r z y n o s i  w nu ­
m e rz e  z 3 0 . 1 . a r t .  " W g o d z i n i e  w i e l k i e j  p r ó b y " , w k t ó r y m  z a j m u j e  s i e  s p r a ­
wa s t o s u n k ó w  p o l s k o - s o w i e c k i c h .  _

"R ząd  s o w i e c k i  o d r z u c i ł  p r o p o z y c j ę  b e z p o ś r e d n i c h  rozm ow ^z  „ 
P # l s k ą  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  p r z e d s t a w i c i e l i  r z ą d ó w  b r y t y j s k i e g o  i  sma­
r y  k a ń s k i  ego  " -

p i s z e  o r g a n  p o l s k i c h  m as  l u d o w y c h .  , .
"A w i ę c  n i e  Rząd  R z e c z y p o s p o l i t e j , t y l k o  R zą d  S o w .w ś w i e t l e

t y c h  f a k t ó w " n i e  c h c e  p o r o z u m i e n i a .
N a ró d  p o l s k i  n i e  j e s t  w rogo  u s p o s o b i o n y  do M rcd u  R o s y j s k i e ­

go . P r z e c i w n i e  -  p r a g n ę l i b y ś m y . s z c z e r z e  w z a j e m n e g o  z a u f a n i a  i  do ­
b r y c h ,  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w . A l e  w ł a ś n i e  -  d o b r y c h  i  w z a j e m n y c h .
Gdy w s z a k ż e  j e d n a  s t r o n a , n a w e t  s i l n i e j s z a  m a t e r i a l n i e , c h c i a ł a b y  
t y l k o  ż ą d a ć  b r a ć , a  d r u g i e j  p r z y p a d ł a b y  r o l a  u l e g a n i a  i  d a w a n i a  -  
n i e  b y ł o b y  t o  z a u f a n i e  i  p r z y j a ź ń . B y ł o b y  t o  p r z y m u s z a n i e  i  k r z y w ­
d a  . m  - u  * ,

U l e c  p r z e m o c y  n i e  j e . s t  w s ty d e m  a n i  h a ń b ą .  To p r o s t y  wyn iK  
r a c h u n k u . w s z a k  z m u s z e n i  b y l i ś m y  u l e c  p r z e m o c y  n i e m . A l e  n i e  p o d d a ­
l i ś m y  s i ę , n i e  p o s z l i ś m y  n a  w s p ó ł p r a c ę  z o k u p a n t e m , n i e  z r e z y g n o w a -



liśmy ze swych praw i prawd»Pomimo wszystko chcemy w i erzyć,żs 
z Rządem Sow,dojdziemy do sprawiedliwego porozumieniag^yłącza- 
jącego przemoc i • krzywdę•»Takie j'est niewątpliwie pragnienie Na- 
5-,?̂   ̂ "̂akie stanowisko Rządu Polski ego. Ale . nie za wszelką cenę 
Nie za qenę całości naszych granic,nie za cenę mieszania się do 
naszych < spraw wewnętrznych i ultymatywnego dyktowania., co mary a 
czego nie wolno nam czynić.Ponadto zdajemy sobie w pełni sprawę 
z tego,że w tym wypadku nie byłoby granicy ustępstw. ■uezygnacja 
z ̂czegokoMek pociągnęłaby automatycznie za sobą dalsze,coraz 
większe ustępstwa,aż do całkowitej zagłady politycznej."

"na p o s t e r u n k u ."
Broszura .opisująca piękny przykład bohaterstwa 

chłopskiego.

V dn.20 marca 1943 r.we wsi Młodochów pow.płockiego w czasi° 
przymusowej akcji werbunkowej do Prus,żandarmi.napotkali -a zbrojny 
opór jednego z miejsc owych gospodarzy.VJ kilkugodzinnej walce ’lierccy 
ponies i straty w zabitach i rannych,gospodarz zaś stawiający opór 
znalazł wraz z żoną i synami ̂ bohaterska, śmierć w p ł o m i e n i a c h  swoiei 
zagrody.podpalonej przez Niemców.

. Wydana, odtatnio* w drugim nakładzie broszura " M  posterunku" 
zawiera piękny opis tego v bohaterstwa chłopskiego, które przejdzie .kie­
dyś zapewne do legend ludowych,przekazywanych z pokoTenia na pokolenip 
jako zawsze zywjr przykład gorącej miłości chłopa do Polski i jego twar­
dego ,rzeczywiście chłopskiego uporu w prowadzeniu ciężkiej.,straszliwej 
walki zjej śmiertelnym,znienawidzonym wrogiem.

Niedawno interesujące codzienne pismo podziemne, "Demokrata" 
wystąpiło z postulatem tworzenia polskich antenatów demokratycznych, 
z których demokracja polska mogłaby brać przykłady w życiu.

piydana. broszura o bohaterstwie rodziny chłopskiej z ?'ł odo chowa 
jest jakby rozpoczęciem urzeczywistnienia tego postulatu.

Wiadomości nadesłane w ostatniej chwili.

Z wOJ.' KIELECKIEGO.

Akcja kontyngentowa. /Dane z 24.11.43 r 
’ymiar kontyngent u.

•Zboże chlebowe 170 tys.tonn 
pastewne 6’0 " "

ziemniaki 452 " "

odnośnie dystryktu 
Ściągnięto.

nie we

166 tys 
46 »

284 »
wobec wymiaru 

Wysoki Ł'Zoszłorocznego 400 tys.tonn,z czego ściągni . ściągniętego kontyngentu tłumaczy się tym
środki represyjne w niebywałych dotąd .rozmiarach. 4 jest 
oto po ogłoszeniu wymiaru przez władze'dystryktu,począwsz 
poprzez gminy,wymiar był znacznie powiększony z własnei i 
miec_większe możliwości ściągania gdzie się. do. ponad kont 
tę widać przy porównywaniu liczb powiatowych - realizacje 
ru powiatach przekracza ICC i. ’

tonn /ca 94%/
" " 65%

63%

ęto 380 tys,t. 
że stosowano 
moment inny: 
y od powiatów 
nicjatywy,aby 
yngent .Netodę 
wymiaru w po-



Katastrofalny stan bydła.

W pierwszej połowie stycznia wywieziono ok.10 tys. sztuk bydła 
z pow.opatowskiego ,co stanowi ok.ppłowy ogólnego pogłowia.
Rozstrzelanie 30 zakładników.

; y . 9s_tâ nim tygodniu stycznia w pow.Opoczno rozstrzelano 3° zakład­
ników,którzy poprzednio byli już aresztowani,następnie ułaskawieni i 
wypuszczeni na wolność. Rozstrzeliwano grupkami w pobliżu miejsc zamiesz­kania ofiar.
Powód: - najprawdopodobniej napad na samochód wojskowy,wiozący rzemień - w gm.Owczary, ,
Niszczenie tajnych gorzelnii

.W okolicy Szydłowca,pow,Radom akcji niszczenia tajnych gorzelni 
przeciwstawiła się jedna z grup politycznych,która produkuje "bimber", 
sprzedając go chłopom - a dochód obraca na cele organizacyjne.Nazwy 
grupy nie podajemy celowo sąftząc,że ten sposób "zarobkowania "zostanie ukrucony przez czynniki kierownicze grupy.
W samym Radomiu zaczęły się aresztowania.
PPS w obronie bandytów.

/o „ Sienna /pow.Iłża/ Samoobroną/hłopska zlikwidowała bandę
/3-4 ludzi/,która dokonywała zwykłych rabunków.Jak się później okazało 
PPR uważała ich za swoich,gdyż ich bojówka sterroryzowała chłopów,zegna- 

na plac gromadzki,na wiec.Przemówienia przepełnione.były żalem i nie­
nawiścią; z imienia i nazwiska wywoływali sprawców likwidacji, bandy,ogła­
szając na nich wyroki śmierci.Chłopi nie' reagowali,wysłuchali milcząc i rozeszli się do damów.
Ucieczka Cydów.

w Trawnikach^1* §ruPa 300 Żydów,wiezionych samochodami do obozu
Widoczne zaostrzenie kursu przeciw Ukraińcom,którzy dozorowali Zy-

Z WOJ.WARSZAWSKIEGO.
Nieludzki wyczyn bandy.

W gm.Zabrodzie,pow.Radzymin wiele wsi nawiedzanych jest przez umun­
durowane i uzbrojone bandy,podające się za bolszewików.Bandy zjawiała 
się w różnych porach dnia i nocy z najrozmaitszymi żądaniami. 4 jczęściej 
nawiedzanymi przez bandy są wsie:Obręb,Kidiny /sżlak/ i inne. Ostatnio

W8 v S1 4 delin^ dzie urządziła napad na rodzinę Lasoc- 
w 1? i939aJą° w/y ania broni»pozostawionej przez ustępujące w/ojslca polskie

Dnia 25 .1 .r .b . przed zmierzchem,zjawiła się. w licznie'j szej grupie 
banda i zastawszy trzech Lasockich,dwóch z hich na miejscu zastrzeliła 
trzeci zaś najmłodszy /lat 16/ został ranny i s k ^ ł  się w s ? o l ^ e ? ' W « z a s  
banda podpaliła stosołę wraz z domem,chlewami,oborą i całym dbvtkiem.
/ budynku mieszkalnym znajdowały się dwie córeczki. Lasockich,które przy­
tuliwszy się do siebme,płacząc,czekały śmierci.Obecna ludność i straż 
pożarna z- Tłuszcza,usiłowały ratować dzieci i.dobytek,lecz banda zagro- 
ła śmiercią ktokolwiek chciałby okazać się nieposłusznym. W ogólnym 
zamieszaniu dzieci udało się uratować,natomiast ranny spłonął wraz ze , stodołą i całym dobytkiem. . \



Czarny dzień dla Niemców w Warszawie.

Dzień 1 lutego był czarnym dniem dla Niemców w Warszawie, w dniu 
tym dokonane kilka'zamachów,które zelektryzowały Warszawę i rozeszły 
się błyskawicą po całej stolicy. Zamachy zostały wykonane na wysokich 
urzędnikach niemieckich,winnyctybestialstw,popełnianych na Polakach.

Pierwszym z zabitych dygnitarzy był osławiony Kutscęera,dowódca 
SS i policji na dystrykt warszawski,krwawy kat,który podpisywał wszystkir 
wyroki śmierci,wykonywane na Polakach.Według informacji szczegóły zama­
chu były następujące. . .

Wtorek g.9 m.15 Al.Ujazdowskimi między ul.Szopena i Piusa jechało 
auto.wioząc Futschera i jego adjutanta. W niedalekiej oodległoś.ci jechało 
inne auto,z którego rzucono 2 granaty.Padły strzały w kierunku drugiego 
auta,lecz iednocześnie pierwsze auto zostało rozbite. Zamachowcy stwier­
dziwszy,żeV.zabity /zabity również szofer ,adiutant ranny/poczęli- się 
wycofywać. W międzyczasie nadjechał patrol żandarmów.Było ich 4-ch. 2-cfc 
2 nich zabito,2— cli innych uciekło.Z sąsiednich budynków,obsadzonych przo. 
Niemców,zaczęto ostrzeliwać zamachowców,natąpiła wymiana strzałów,w wyni­
ku czego kilku Niemców padło. Równocześnie warty w dwóch budynkach oko­
licznych zostały przez osłonę zamachowców zlikwidowane,gdy ci -chcieli
wystąpić do obrony.Zamachowscy wycofali się,mając 3_Ch rannych współtowarzyszy,któryc: 
ulokowali prywatnie w szpitalu Przemieni enis. Pazokiegc.Na skutek denun­
cjacji,prawdopodobnie poi.granat.,dowiedziawszy się ,że Gestapo jest za­
wiadomione ,rannych!ze szpitala zabrano w porę,gdyż w kilka chwil później 
przyjechało Gestapo,lecz już nikogo nie zastało.

Drugi zamach został dokonany na jednym z głównych kierowników Ar- 
beitsamtu,Dubelcie ,gdy ten o godz.8 rano szedł 'ul.Mazowiecką 'do. /wego 
biura. I-fifcelt był bardzo zagorzałym wrogiem' polaków. Z własnej i; i c jaty wy 
organizował lotno oddziały,zamykał masowo pr odsiębiorstwa polskie,a^os­
tatnio przekazał Gestapo do aresztowania spisy ok.15 tys.osób,ukrywają­
cych się,które uciekły z robót w Rzeszy,lub z innypłrterenów.Sam był 
głównym"reprezentantem Gestapo w urzędzie pracy. w chwili zamachu
 ii..: i - Dubelt przechodził ulicą’z innym urzędnikiem* Arbeitsamtu.
Tuż przed budynkiem zamachowcy rozdzieli ich.co widząc Dubelt począł na­
ciekać,lecz jeden z zamchowców dogoniwszy go trzema celnymi Strzałami 
położył gc trupem.

Trzecim z zabitych był szef urzędu komisarycznego nieruchomości 
w Warszawie,urzędujący na PI.Napoleona.

Poza tym na moście Kierbedzia został zabity żandarm,podczas zatrzy­
mywania przez większy oddział żandarmów podejrzanego im samochodu.Jadący 
w nim,widząc zbliżających się żandarmów,usiłowali wskoczyć do ™isły. 
Jednego z nich udało się żandarmom schwytać/drugiegi zabić,a reszta 
wskoczyła dc Wisły. .

W związku z dokonanymi zamachami,nałożono na Polaków kontrybucję 
w wysokości 10C milionów zł.,ograniczono ruch /dla Polaków/ do godziny 
19-ej,zamknięto wszystkie lokale rozrywkową jak teatry,kinematografy, 
restauracje - aż do odwołania.

Pogrzeb zabitych dygnitarzy odbył się w piątek.We wczesnych go­
dzinach rannych z niektórych dzielnic Warszawy,zaczęto usuwać ludność 
z mieszkań,dzielnic,którymi miał przejeżdżać kondukt pogrzebowy.Pozwo­
lono pozostać w mieszkaniach tylko obłożnie chorym..Mieszkania kazano 
zamknąć,a klucze oddać .dozorcom,których umiejscowiono w jednym punkcie 
strzeżonym, przez Gestapo. Ludności pozwolono wrócić do domów o godz,17. 
Dla zwiększenia bezpieczeństwa sprowadzono Gestapo zPoznania,łcdzi i In,;
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